
O wyborze zarządcy drukarni.
S p raw a ta  w p ism ach  fachow ych m ało om aw ia­

na, n ab ie ra  jed n ak  'znaczenia, jeżeli ją  sobie dobrze 
rozw ażym y. Jest to już bowiem  u ta rty m  zw yczajem , 
że n a  zarządcę w y b iera  -się zw ykle ludzi, k tó rzy  są 
w ym ow ni i rep rezen tacy jn i, ale m niej zato zw aża się 
n a  ich zdolności fachowe. G run tow na zaś znajom ość 
swego zaw odu jes t przecież najw ażn ie jszą  rzeczą dla 
osób, k tó rzy  obejm ują s tan o w isk a  zarządcy  d ru k a rn i. 
P rzedew szystk iem  w zawodzie graficznym  w naszej 
dzielnicy po w yparciu  Niemców rozw inęło się tak .g o ­
rączkow e życie d ru k a rsk ie , że praw ie w szystkie zdol­
ne siły, )ak iem i P oznań  wówczas rozporządzał, zna­
lazły swoje odpow iednie stanow iska. Jakko lw iek  
z re zu lta tu  powyższego cieszyć się tylko należy, jed ­
nakże -nie zaw adzi nad  sp raw ą tą  bliżej się zastano ­
wić. N a w ysokiem  uzdolnieniu  fachow em  zarządcy, 
polega zw ykle całe prow adzenie przedsięb iorstw a. 
Dzielny zarządca, d ru k a rn i to n iejako  oko oficyny, to 
jakoby  młot, którego uderzenie rów nać pow inno 
w szystkie krzyw e pojęcia o zestaw ie i p racy  fachowej 
i którego w ola bezw zględnie -spełnianą być pow inna. 
Z arządca d ru k a rn i n iety lko że posiadać pow inien  
wszelkie- w iadom ość i fachowe, ale nadto  u c z y ć  
p raktycznej pracy, tak  samo- tow arzyszy jak  i uczni, 
chociażby tylko w  p r z e-c h-odzie przez ub ikacje . Z da­
rzyło nam  się widzieć, jak  zarządca, p rzy jąw szy  do 
pracy nowego tow arzysza, kazał m u  chw ilowo roz­
bierać tabelę. Po- pew nym  czasie w idząc jak  na desce 
grom adzi się coraz większa- g ó ra  m ate rja łu , p rzy s ta ­
nął i rzek ł: „Cóż to p a n  robi, przecież do rob ien ia ryb 
ludzi n ie  potrzebujem y." K ładł on bowiem  wszelkie 
k w a d ra ty  na jednę kupę i li-nje rozm aite  na drugą, 
a potem  je dopiero g a tu n k o w ał i rozb ierał. Innym  
razem  potrzebow ał nagle jak ie jś  g łosk i i za jrzał 
w pudlo. „Ależ, panie, rzeki, pan m asz w  swojenr 
pudle całą  -drukarnią, -czemuż to pan nie włoży tego 
do m agazynu, gdyż taśm je s t b rak  tego." I tak  co 
chw ilę zw raca ł n a  w szystko uw agę i „uczył", gdyż 
p racow nik  n ie ra z  z len istw a lub n ied b als tw a na, to 
nie zw aża. S tanow isko jego- u trw a lać  się też będzie 
w m iarę, jak  persona! w idzieć w -nim będzie n iety lko  
doz-orcę, ale tęgiego doradcę i p rzedstaw iciela  swe-go 
zaw-o-du.

Pisząc te  słowa, m am y tu  o-czywiście n a  -myśli 
nie dyrek torów  lub innych  upełnom ocnionych d-o za ­

w iad y w an ia  in teresem , -ale jeno w ew nętrznych  za­
rządców  d ru k a rń  i p raw dziw ych znawców techn icz­
nej pracy. D la tego też -chcąc być zarządcą, trzeba 
się -nieustannie uczyć i pom nażać sw oje wia-domoś-ci. 
A w żądnym  pew nie zawodzie tyle n ie  w ym aga się 
od zarządcy, co- w -zawodzie graficznym . Dobre 
znawstwo- pap ieru ; rachunków , k a lk u lac ji ro-bót, 
oprócz fachow ych w iadom ości, w szystko  to są rzeczy, 
w ym agające znacznego natężenia, um ysłu  i dobrej 
głowy. A po tem  ‘w spółpraca z persona! em, z tem  
zbiorow iskiem  najróżnorodniejszych  ch a rak te ró w  i 
um ysłów , czyż oma je-st ła tw ą?  Ale łatw ość tę m usi 
sobie sam  zarządca, w yrobić sw oim  w ew nętrznym  
spokojem  i tak tem  -na każdym  k ro k u . D enerw ow anie 
się i w ykrzyk iw anie p-odczas p racy  n ie  prow adzi bo­
wiem  n ig d y  d-o celu. W ystarczy  stanow czy rozkaz, 
którego- n iespełn ien ie  -sprowadzić m usi konsekw en­
cje. Z arządca, k tó ry  dom inow ać m u si ponad  pow ie­
rzonym  sobie person-ałem i je s t dzielnym  fachow cem , 
tak i jedynie je-st zdolny  postaw ić oficynę n-a odpo­
w iedniej wyżynie. Dla tego też n a  zarządcę -drukar­
ni w ybierać się pow inno przedew szystk iem  tęgich 
akcyd-ensiarzy, k tórzy  m a ją  już -dłuższe dośw iadcze­
nie w  swej pracy. W  fachu  d ru k a rsk im  zachodzą 
bow iem  n ie raz  tak  tru-dne i skom plikow ane pra-ce, że 
tylko dzielny fachow iec sk ierow ać je po trafi -na odpo­
w iednie drogi. P otem  co się tyczy -obcych języków ! 
Czy są one za rząd cy  potrzebne? Bez w ątp ien ia , im  
więcej ich p-osiada, te-m lepiej. Ale koniecznością  one 
n ie są , gdyż ,na to je-st a u to r  i korek tor, ażeby -odnośne 
błędy były  nak reślone . N a tom iast znaw stw o alfabe­
tów, np. greckiego i rusk iego  je s t każdem u zarządcy 
potrzebne. N auczenie się  tych dw óch w ym ien ionych  
alfabetów , ni-e 'wymaga, też wiele natężenia, w ystarczy  
bow iem  k ilk a  razy  im  się przypatrz-yć, -a już alfabet 
je-st w głowie i po-zo-staje -tani -na. w ieczne c-z-a-sy. Prze- 
dewszystkie-m -nauczenie się a lfabe tu  rosy jsk iego  jest 
bardzo łatw e. YV dw ie lub trzy  godziny -nauczyć się 
tego m ożna.

Ale pow róćm y jeszcze do- w łaściw ego tem atu . 
Po-wiedzieliśmy wyżej, że na zarządcę d ru k a rn i n a j­
więcej -odpowiedni są -składacze akcydensow i. Ale 
jakże się często zdarza, że praw dziw ie zdolni p raco­
wnicy, d la  tego, że -są sk rom ni i m ało może p o siad a ją  
po-parcia, pozostać m uszą w cieniu , gdy tym czasem  
śm ielsi, -chociaż n ie  tak  zdolni, w ypływ ają lra po­
w ierzchnię. Za złe brać im tego znow u nie m ożna,
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gdyż ty lko  d la  śm iałych  o tw arty  je s t św ia t i ludzie 
z tak im  ch a rak te rem  na jp ręd ze j dochodzą do celu i 
s tanow iska. T akie jed n ak  aw ansow anie na zarząd ­
cę d ru k a rn i nie je s t w cale polecenia godne. Jedy­
nie p raw dziw a zdolność i w artość p racy  pow inna tu  
wchodzić w rachubę, gclyż n a  tak im  fundam encie 
pow odzenie p rzedsięb io rstw a jes t zapew nione.

117. k.

Z epoki cechów introligatorskich.
(Ciąg dalszy z nr. 26.)

(III. — Mistrz.)
Z biegiem  czasu, gdy  in tro lig a to r ówczesny prze­

trw a ł te rm in  n au k i rzem iosła , gdy po przebyciu  ok re­
su  przym usow ej w ędrów ki, w yznaczonej celem  do­
k sz ta łcan ia  się fachowego, gdy s ta ł się — porządnym  
pom ocnikiem  — z tą  chw ilą zaczął się ubiegać o trze­
ci i o s ta tn i stop ień  zawodowy, o przyznan ie  m u m i- 
strzow stw a. D roga k u  tem u  w  pierw szych okresach  
p o w stan ia  i rozw oju in tro lig a to rs tw a  nie by ła  n ad e r 
tru d n a , w ystarczało  bowiem  przedłożenie św iadectw a 
z ukończonej n a u k i i 'Osiągnięcie obyw atelstw a, w y­
d a tk i p ien iężne z tem  n ie  były połączone. Rzadko 
ty lko  m ow a w sta ry ch  zapisach  o „w kupien iu" się do 
cechu. Rzecz jednakże u leg ła  zm ianie, gdy w sk u tek  
pom nożen ia znacznego liczby m istrzów  in tro lig a to r­
sk ich  w zm ogła się k o n k u ren c ja  i w n ik a  ryw aliza- 
cy jn a  O' pozyskanie k lien te li w niezbyt przy jem ny 
sposób się u ja w n ia ła  i eorazto dotkliw iej daw ała się 
■Odczuwać. W tenczas ■zrodziła się m yśl, pow stało d ą­
żenie k u  ograniczeniu  k onkurencji. W  tym  celu 
utw orzono praw o p ierw szeństw a d la  synów  i córek 
m istrzów , a  praw o innych  w k ie ru n k u  p rzy jęcia  w 
n a u k ę  ograniczono znacznie. Pod tym  względem  za­
ostrzono' np. p rzepis zbadan ia „uczciwości urodzenia", 
k tó re  to badan ie  rozszerzono1 na k i lk a  pokoleń rodzi­
n y  'zgłaszającego się ucznia, a osiągnięcie  p raw  m i­
s trz a  u tru d n io n o  przez pom nożenie la t w ędrów ki d la  
pom ocników . Dalej u tru d n ian o  ub iegan ie się o p ra ­
wo m istrzow skie przez w ysokie stosunkow o w piso­
we, przez, u roczyste m ianow an ie  na  m istrza , pociąga­
jące pow ażne koszty  za sobą i p rzez inne rozliczne 
szczegóły, a  w szystko  w celu u tru d n ie n ia  znacznego w 
k ie ru n k u  pozyskan ia p a ten tu  m istrzow skiego. N ie­
jed en  zdolny, lecz b iedny  i przez zasiedziałych  m i­
strzów  jak o  .niebezpieczny k o n k u ren t n iem ile  w idzia­
n y  pom ocnik  m iał drogę do u sam odzie ln ien ia  się 
zam k n ię tą  n a  zawsze. Były naw et tak ie  m iejscow o­
ści, k tó re  z zasady  n ie  godziły  się na pom nożenie licz­
by m istrzów  in tro lig a to rsk ich  i tylko wówczas po ­
m ocn ik  m ógł w  nich  ubiegać się o p a te n t m istrzow ­
ski, g dy  jeden  z zasiedziałych m istrzów  zm arł.

P rzy p a trzm y  się  te raz  chcącem u usam odzie ln ić  
się pom ocnikow i, s ta ran io m  jego  o  pozyskanie p a ten ­
tu  m istrzow skiego. N ajp ierw  u d aw ał się do wyższe­
go m istrza , k tó rem u  przedstaw ił swmj zam ia r; p rze­
łożony cechu m is trz  p rzedstaw ił ubiegającego się po ­
m ocn ik a  w  m ow ie porannej ca łem u  rzem iosłu , gdzie 
wobec zespołu zgrom adzonych m istrzów  pow tórnie 
o przyznanie p raw  m iśtrzo w stw a ubiegać się m usia ł, 
w jednym  i d rug im  p rzy p ad k u  płacić m u sia ł k ilk a  
groszy. P rzed  zespołem  m istrzów  d okum en tam i w y­
kazać się był zm uszony,-że się  z ślubnego m ałżeństw a 
urodził, że pochodzi z uczciw ych rodziców , że p rzep i­
san y  te rm in  n au k i p rzetrw ał u  uczciwego m istrza , 
że odbył trzy le tn ią  w ędrów kę, że sk ład a ł egzam iny 
przed o tw a r tą  sk rzyn ią , że wogóle -stał p rzed  trz e m a  
o tw arty m i sk rzy n iam i cechow ym i. D alej m u sia ł 
udow odnić, że uzyskał był obyw atelstw o m iasta , lub

dowieść, że je w krótce uzyska, że jes t w stan ie  nabyć 
w łasny  dom i że m a  wolę i okazję do ożenku. To 
o sta tn ie  in teresow ało  cech o tyle, gdyż każdy  m istrz 
m u sia ł m ieć żonę, by m ieć w łasne gospodarstw o do­
mowe, um ożliw iające um ieszczenie i odżyw ianie po­
m ocników  i uczni. Gdy odpow iedzi pom ocnika na 
te w szystk ie  p y tan ia  przez zespół m istrzów  uznane 
zostały jako  wiiarogodne, wówczas zobow iązano po­
m ocnika, by przez ro k  ca ły  lub naw et przez clwa la ta  
u  jednego z m istrzó w  w  m ieście bez przerw y p raco ­
wał, czyli, ja k  w ówczas się  w yrażano, żeby „w ro b o ­
cie siedział". Z tego pow odu okres te n  zw ano „ro­
k iem  siedzenia". Podczas tego o k resu  co k w a rta ł 
pow tarzać m u s ia ł przed zespołem  rzem iosła  zam iar 
swój p o zy sk an ia  p a ten tu  nia m istrza , a każdym  r a ­
zem płacić m u sia ł grosz z a  „ubieganie się". P rzeciąg ­
nął się ten  okre-s n a  dwa. la ta , wówczas pierw szy rok 
zw ano „rokiem  siedzenia", a  d rug i „rokiem  ub iega­
n ia" . Jeżeli w ty m  okresie pom ocnik zm ienił posadę, 
w tenczas u  now ego m iistrza od now a zaczynał „rok 
siedzenia". Cech m iał k a n d y d a ta  na  m istrza  w ręku. 
Jeżeli s ta ra n ia  o uzyskan ie  p a ten tu  m istrzow skiego  
chciano m u jeszcze bardziej u tru d n ić , w ów czas m istrz  
p raco d aw ca tak  m u dokuczał, że pom ocnik zdenerw o­
w aw szy się do najw yższego stopnia, p racę u tego m i­
s trza  opuścił, n ie ra z  w prost z .dom u jego uciekł. N a­
stępnie przeją ł go żal głęboki bo s ta ra n ia  o u sam o ­
dzieln ienie się p rzesunęły  się o  rok  dalszy.

Po szczęśliwem  przebyciu ro k u  „siedzenia" 
w zględnie „ub iegan ia się", w yznaczono m u  jako  obo­
w iązek zrobienie sztuk i m istrzow skiej, na  k tó rą  sk ła ­
dał się  obowiązek o p raw ien ia  4 do 6 książek  ro zm ai­
tej w ielkości. Dla każdej k s iążk i p rzekazano inny 
m aterja l, a ozdobę o k ład k i i brzegów  k an d y d a t n a  
m is trza  w ykonać m u s ia ł w edług  ścisłego przepisu. 
S z tu k a  m istrzow ska, w yk o n an ą  być m u sia ła  w w a r­
sztacie m istrza  cechowego, a o m a te rja ł po trzebny i 
n a rzęd z ia  pom ocnik sam  się p o s ta ra ć -m u sia ł. Czas 
w yznaczony n a  w ykończenie sztuk i m istrzow skiej 
trw a ł odpow iednio do ilości książek  8 do 14 dn i. Przez 
cały ten  okres k an d y d a ta  n a  m is trza  p ilnow ał pod­
czas p racy  k o le jno  jeden  z m istrzów  m iejscow ych. 
M istrza stróżującego pom ocnik  w łasnym  kosztem  
u trzym yw ać m usia ł.

Po ukończen iu  sz tu k i m istrzow skiej dan i m i­
strzow ie w yrazili sw ą  op lu ję  a  jeżeli zgodzić się nie 
m ogli, wówczas pracę m istrzo w sk ą  w ystaw iono n a  
w idok publiczny. M istrzowie i pom ocnicy bada li 
p racę m istrzow ską n a jd o k ład n ie j i rzadko  k tó ry  nie 
w yrażał n agany . Za każdy błąd, jako  tak i uznany, 
pom ocnik  płacił karę.

Jeżeli sztukę m istrzow ską odrzucono, w ów czas 
pom ocnik m usia ł iść rok n a  w ędrów kę, poezem mógł 
od n o w a się „ubiegać" o p a te n t m istrzow ski i znow u 
ro k  „siedzieć". W ięcej ja k  trzy  razy  n ie dopuszczono 
nikogo do sk ład an ia  egzam inu m istrzow skiego.

U znało rzem iosło pracę m istrzow ską jako  „dobrą 
i doskonałą", w ów czas przeszkód dalszych w uzy sk a­
n iu  p a ten tu  m istrzow skiego  n ie  staw iano  żadnych, a 
uroczystość p rzy jęcia  nowego m is trza  odbyła się su tą  
b iesiad ą  i p ija ty k ą , oczywiście kosztem  k an d y d a ta  na  
m istrza.

P rzyjęcie now ego m is trza  odbyło się w gospodzie 
cechowej. W tym  ce lu  izbę cechową odpow iednio do 
ak tu  uroczystego przygotow ano. Na d ługim  stole 
s ta ła  o tw a r ta  sk rz y n ia  cechow a, a obok niej zapalono 
świece, k tó re  o św ietla ły  c iem ną ubikację . Za stołem  
zasiedli z  uroczystą pow agą m istrzow ie, odzian i w 
sza ty  urzędow e z p rzyp iętą  u  boku szpadą. Dalej 
zasiad ły  w dow y po zm arłych m istrzach  i pom ocnicy,



za nami zaś u s taw ili się te rm in a to rzy . P rzed śro d ­
k iem  sto łu  w pokornej postaw ie sta ł k a n d y d a t n a  
m istrza . Jeden z pośród zebranych m istrzów  zaie- 
fe iow ał o przebiegu w y k o n an ia  p racy  m istrzo w sk ie j, 
chw aląc ją  jak o  dobrą i doskonałą . Za błędy popeł­
nione p łacił następn ie  pom ponik karę, k ładąc do 
■skrzyni grosze za  p a ten t m istrzow sk i i to 2 kopy g ro­
szy, a oprócz tego 20 groszy dla rad y  m iasta . Po za­
ła tw ien iu  tej czynności nastąp iło  w łaściw e przyjęcie 
słow am i wyższego m istrza : „Dla tego, żeście okazali 
sw oją sztukę m istrzo w sk ą  w yzw alam  w as m ocą m e­
go u rzędu  n a  m is trza  w im ię Boga Ojca, Syna i D u­
cha św iętego." Nowego m is trza  zaznajom iono n a ­
stępnie z obow iązkam i m istrza , zaprzy-siężono go na 
ustawę, cechow ą i w pisano do listy  m istrzów . Tem- 
sam em  ak t uroczysty  się skończył, skrzynię zam kn ię­
to  i w sw oje m iejsce ustaw iono , świece pogaszono i 
te raz  rozpoczęła się — oczywiście na  koszt młodego 
m istrza  b ies iad a  z m u zy k ą  i h u la ty k a , p rzep la tan a  
r  o-zim ai t em i b ła-zeństw am  i .

T ak  zostaw ał po- całorocznych w ysiłkach  i przy­
gotow aniach, połączonych z dość pow ażnym i w ydat­
kam i, osiągn ięty  ty tu ł m istrzow ski. I n iechaj n ik t 
nie m yśli, że ten  św ieży „m łody m istrz" m iał o d  razu  
te sam e p raw a, ćo  in n i m istrzow ie, o nie, on był w 
sp raw ach  cechowych -nie w ięcej jak  służącym , on  był 
posłańcem  wyższego- m istrza , -on m u sia ł zwoływać 
m istrzów  n-a po-siedzenia, on  zapala ł podczas posie­
dzeń cechow ych świece i sp e łn ia ł tym  podobne d a l­
sze usług i cechowe. Przez k ilk a  następnych  ła t nie 
wolno m u był-o w yw iesić godła sw ego, tow aru  w y­
staw iać  i p rzyjm ow ać czeladników  lu'b uczni. W  n ie­
k tó rych  m iejscow ościach naw et był zobow iązany w 
swoim .domu posiadać gosp-o-dę cechu z, obow iązkiem  
d aw an ia  w ędrow nym  -pomocnikom, „podarunków ". 
(Były też m iejscow ości, w k tó rych  każdy m istrz  ko­
lejno przez rok  u trzym yw ać m u sia ł -gospodę cechu). 
D alszym  obow iązkiem  nowego m is trza  był-o jak n a j-  
śpiesz-niejsze sp raw ien ie  sobie ekw ipunku  w o jenne­
go, ażeby w razie w ybuchu w ojny m ógł w gronie ko­
legów cechowych bronić m iejsce wyz-naczone cedro­
wi in tro lig a to rsk iem u , a  było  n iem  część lń u ru  -obron­
nego m iasta , baszta lub bram a. A jeżeli u m arł jeden 
z m istrzów , m istrzyn i lub ich dziecko, wówczas no ­
w y m istrz  z rów nym i sobie n ieść  m u sia ł tru m n ę do 
grobu. Ten tru d n y  dosyć obowiązek trw a ł przez k il­
k a  lat, aż z biegiem  -c-zasu -został „m łodszy m istrz"  
do cechu przyjęty , k tó ry  go p rzejął na siebie.

Znaczne u lg i w osiągnięciu  ty tu łu  mi-s-trz-owskiego 
przyznano tem u  pom ocnikow i, k tó ry  albo był sy ­
nem  m istrza , albo żenił się z w dow ą po m istrzu  albo 
brał córkę m istrza  za żonę. W  n iek tó rych  m iejsco­
wościach w tak im  p rzy p ad k u  k an d y d a t na  m istrza  
potrzebow ał tylko połowę sztuk i -m istrzowskiej w y­
konać, w innych  p łacił tylko- połowę kosztów, -a prócz 
tego, co najw ażniejsze, u p ad a ły  d lań  la ta  „ubiegania 
i siedzenia" i inne ty m  podobne obowiązki.

W arto  to  ws-źy-stko sobie uprzytom nić, jak  tru d ­
ne i mo-zol-ne i z kosztam i połączone koleje przed stu  
i więcej la ty  przechodzić’m u sia ł in tro lig a to r by nim  
zostać i jako- ta k i zyskać uznan ie  -cechu. N ader 
ostrym  i p rzykrym  byk o-kre-s n a u k i zaw odu dla ucz­
n ia, pstren ii i uciążliw em i były  obow iązki pom ocni­
ka, a pierw sze ła ta  m istrzow skie też nie były różowe. 
Złożenie egzam inu  był-o tru d n e , jak  dzisiaj rzadko  
w k tó rym  rzem iośle się  p rak ty k u je . Atoli posiadali 
in tro lig a to rzy  jed n ą  -satysfakcję, że byli dobrym i i 
doskonałym i rzem ieśln ikam i, byli zazwyczaj w prost 
a rty stam i, o czem św iadczą po dzień  dzisiejszy prze­
chow ane z starodaw nych  la t o p raw y  książek. Ich

pam ięć po- dzień dzisiejszy  się przechow uje. _ Nic 
dziw nego też, p racę ich wówczas uznaw ano  i ceniono, 
o ozem św iadczy pom iędzy tumami i to, że staw iano  
ich  n a  rów ni z ak ad em ik am i, p rzyznaw aj ąc im  p ra ­
wo noszen ia  szpady u boku. W naszych czasach 
ato li św ia t tak i wygodny, n a u k a  rzem iosła  i z tem  
połączone e-gzamina tak ie  łatw e, usam odzieln ien ie 

się n iby  w  bajce bez przeszkód ze s tro n y  cechu, ato li 
dzisiejsze opraw y książek  z pochodzącym i z epok 
m inionych m ierzyć w cale się nie mogą.

I. Knzłoicski.

Sprawa potrąceń 
podatku dochodowego od uposażeń.

W ładzę skarbow e rozesłały  n astęp u jące  zaw iado­
m ienie :

M ińiisterffim sk a rb u  zarządza, aby, celem  doko­
n an ia  po trąceń  p o d a tk u  dochodow ego p rzy  w ypłacie  
uposażeń służbow ych, em ery tu r i w ynagrodzeń  za 
n a jem n ą  pracę łącznie z dodatk iem  drożyzn!anym , 
poczynającą od 1 w rześn ia  do końca, ro k u  1923, u s ta ­
lono stoipę procentow ą p o d atk u  w ten sposób, że w  
s to su n k u  rocznym  oblicza się tylko tę w ysokość upo­
sażenia, k tó ra  p rzypad ła  do wypłaty- w  d n iu  1 sie rp ­
n ia r. b„ lub o ile chodzi o pracow ników  po b ie ra ją ­
cych w ynagrodzenie z  dołu w dn iu  31 lipca r. b„ po­
zostałą zaś w ysokość przyjm ow ano jak o  w ynagrodze­
nie jednorazow e.

E w en tu a ln y  procentow y dodatek  drożyźniany, 
w yp łacany  oddzielnie w ciągu m iesiąca , już  po- doko­
n an iu  w y p ła ty  poborów, należy trak tow ać, jako  w y­
nagrodzenie sam oistne, od którego- należy  p o trącać  
podatek  w edług stopy procentow ej, p rzypadającej od 
tego- w ynagrodzenia sam oistnego, obliczonego w sto.- 
sumku rociznym. Z asada ta  m a  zastosow anie rów nież 
przy obliczaniu p o d atk u  w razie  w yp łat dodatków  
drożyźnianych, w  ciągu s ie rp n ia  r. b.

P rzy k ład y : 1) Pracow nikow i, którego perjodycz- 
ne w ynagrodzenie m iesięczne w ypłacane w dn iu  
1 sie rpn ia  r. Ir w ynosiło  2 000 0.00 m k. w ypłaca się 
w edług tejże ka tegorji płacy w  dn iu  1 w rześn ia  r. b. 
w ynagrodzenie m iesięczne wysokości 3 000 000 m arek , 
rek.

Ustalenie stopy procentowej.
Perjoctyczne w ynagrodzenie m iesięczne w edług  

w ym iaru  z s ie rp n ia  w ysokoścj 2 000 000 m arek , o b li­
czone w  s to su n k u  rocznym  w ynosi 24 000 000 mk., po­
zostaje jako  w ynagrodzenie jednorazow e 1 000 000 m k. 
razem  25 000 000 mk.

S topa procentow a rocznego dochodu 25 000 000 
m k., w edług skali obow iązującej w trzecim  k w arta le  
1923 ro k u  (Dz. U. R. P. nr. 03, po z. 482) w ynosi 1,4 
proc., wobec tego p o trąca  się przy  w ypłacie w spom ­
n ianych  3 000 000 m k. podatek  w  kw ocie 42 000 mk.

Tem u sam em u pracow nikow i w ypłaca się w  d n iu  
15 w rześn ia  sam o istn y  dodatek  drożyźniany  w w y­
sokości 2 000 000 mk., od którego to w ynagrodzen ia 
obliczonego w s to su n k u  róczn. (24 000 000) s topa  p ro ­
centow a w ynosi 1,4 proc., czyli służbodaw ca w in ien  
potrącić  od tego w ynagrodzenia dodatkow ego 28 ty ­
sięcy m arek .

2. P racow nikow i, k tó ry  za jm uje  stopień służbo­
wy wyższy od zajm ow anego w dn iu  1 s ie rp n ia  rb., 
w ypłaca się w  dn iu  1 w rześn ia  rb., w ynagrodzenie 
m iesięczne w w ysokości 4 000 000 mk.

Ustalenie stopy procentowej.
W stopn iu  służbow ym , w edług którego w ypłaca 

się w ynagrodzenie m iesięczne w wysokości 4 000 000



m k. w ynagrodzenie m iesięczne w ypłacone w dn iu  1 
s ie rp n ia  br. w yrażało  się w w ysokości 2 500 000 m k., 
k tó re  obliczone w sto su n k u  rocznym , w ynosi 30 m il­
jonów  m arek.

Różnica m iędzy i  000 000 m k. a 2 500 000 m k. s ta ­
nowi w ynagrodzenie jednorazow e w kw ocie 1 500 000 
m k. razem  31 500 000 m k.

Stopa p rocentow a od rocznego dochodu 31 500 000 
w edług  sk a li obow iązującej w trzecim  k w arta le  1923 
ro k u  w ynosi 1,7 proc., przeto przy w ypłacie w spom ­
n ianych  4 000 000 m k. po trąca  sio podatek  w kwocie 
08 000 m k.

W  przypadku , gdyby tem u  pracow nikow i w cią­
gu w rześn ią  w ypłaciło  się dalsze w ynagrodzenie ty tu ­
łem  sam oistnego dod atk u  drożyznianego — należy  
celem  obliczenia stopy procentow ej p o d a tk u  postąpić 
w sposób, jak  podano w przykładzie pierw szym .

3. P racow nikow i na jem nem u, którego w y n ag ro ­
dzenie tygodniow e z dołu w ypłacone w dn iu  31 lipca 
rb. w ynosiło 500 000 m k., z pow odu doliczenia d o d at­
ku  drożyźnianego — w ypłaca się w  dn iu  31 s ie rp n ia  
br. w ynagrodzenie tygodniow e w  w ysokości 1 000 000 
m arek.

Ustalenie stopy procentowej.
Perjodyczne w ynagrodzenie tygodniow e .w edług  

w y m iaru  z dn ia  31 lip ca  rb. w w ysokości 500 000 mk., 
obliczone w sto sunku  rocznym  (500 000X52) w ynosi 
25 000 000 m k., pozostaje, jako  w ynagrodzenie jed n o ­
razow e 500 000 m k. razem  25 500 000 mk.

Stopa procentow a od rocznego dochodu 25 500 000 
m k , w edług skali, obow iązającej w trzecim  k w arta le  
1923 r., w ynosi 1,7 proc,., wobec tego p o trąca  się przy 
wypłacie" w ynagrodzen ia  1 000 000 m k. podatek  w 
kw ocie 17 0Ó0 mlc.

Sprostowanie.
Zw iązek W łaścicieli D ru k a rń  G alicji Zachodniej 

z siedzibą w K rakow ie nadsy ła  nam  następu jące  
pism o:

W num erze 8 „W iadom ości G raficznych" w ycho­
dzących w W arszaw ie, koresponden t tego p ism a  p. t. 
„O s to sunkach  k rakow sk ich"  pom iędzy w ielu  fak tam i 
podanenń  n a  w iarę  n ieznających  stosunków  czytel­
ników , k tó rych  prostow ać nie w arto , donotei także, 
iż pryncypałow ie krakow scy  w ym u sili n a  o rgan izacji 
d ru k a rzy  k rak o w sk ich  zrzeczenie się p rzy p ad ające­
go n a  czerw iec k lu cza  14% (w rzeczyw istości 13%), 
n a to m ias t sam i podw yższyli sw oim  k lien tom  cenę 
za d ru k i o 20—30 proc. za czerwiec".

W rzeczyw istości sp ra w a  m ia ła  się tak : W obec
w ielkiej ilości bezrobotnych, a zupełnego zasto ju  w 
zam ów ieniach, obie organizacje, ra tu ją c  dalszy  sp a­
dek zam ów ień, a co za tem  idzie, dalszy w zrost bez­
robotnych, dobrow olnie postanow iły  w strzym ać się 
od podw yżki i pozostaw ić w m ocy ceny m ajow e, po­
m im o w zrostu  drożyzny w czerwcu.

D obrow olna ta  um ow a, podp isana przez przew od­
niczących obu organizacyj, została  jak  zawsze lo ja l­
nie przez obie s tro n y  dotrzym ana. C ennika robocizny 
i d ruków  nie podwyższono, sku tk iem  tego „sy tuac ja  
się popraw iła", ja k  to przyznał sam  przew odniczący 
k rakow sk iej organizacji robotniczej, z okazji posie­
dzenia Z arządu  Głównego (Pow.: tenże sam  Nr. 
..W iadom ości" str. 1, sizpalta 3).

Um owa i okólnik  zostały  ogłoszone d ruk iem  i pod­
p isam i obu przew odniczących, były więc oczywiście 
korespondentow i k rak . doskonale znane. Św iado­
m ie więc pow iedział niepraw dę.

W ycieczki osobiste n a  poszczególnych w łaśc ic ie­
li d ru k a rń  pom ijam y. Nie zasłu g u ją  one na od 
powiedź.

Zw iązek W łaścicieli D rukarń G alicji Zachodniej 
w Krakowie.

Haman Ferek,  p r z e w o d u .  Z w i ą z k u .

D rukarnia Katolicka, Tow . Akc., Poznań. Rocz­
ne w alne zgrom adzenie odbędzie się (i w rześn ia  o 
godiz. 4 po poł. w lokalach  w łasnych  w Poznan iu , 
Aleje M arcinkow skiego 24. Na po rządku  dziennym  
sp raw a zatw ierdzen ia b ilan su  za  ro k  ubiegły, podział 
zysków oraz pom niesze spraw y.

D rukarnia K u jaw ska, Tow. Akc., Inowrocław . 
F irm a  zw ołuje w alne zgrom adzenie akcjonarjuszów  
n a  11 w rześn ia  o godz. 3 po poł. w P a rk u  M iejskim . 
N a p o rządku  dziennym  sp raw a b ilansu  za 1922-23. 
podział 'zusku, w ybór 3 członków ra d y  nadzorczej oraz 
pom niejsze spraw y.

„Dziennik B erliń sk i" w ychodzi raz na tydzień! 
Oddział b erlń sk i b iu ra  ogłoszeń „P ar" P olskiej Agen­
cji R eklam y T. A. poprosił redakcję  „D ziennika Poz­
nańsk iego" o poinform ow anie publiczności polskiej, 
że „D ziennik R erlińsk i"  wychodzi obecnie raz  n a  ty ­
dzień i jest nadzie ja , że w n iezadługim  czasie u k a ­
zywać slię będzie znow u codziennie.

Organ m onarchistów polskich? Z W arszaw y do­
noszą p ism a polityczne, że w najb liższych  dniach 
zacznie w ychodzić tam że now y dziennik , o k tó rym  
m niem ają , żo dążyć będzie do zm iany rep u b lik a ń ­
skiej form y rząd u  w Polsce na  m onarch istyczną. J a ­
ko założycieli i fin an su jący ch  nowe czasopism o o ty ­
tu le  dotychczas n ieznanym  w ym ien ia ją  k s iążą t St. 
L ubom irsk iego  i J. R adziw iłła. Skład  red ak cji już 
ułożońy.

Zab ytk i graficzne w muzeum w  Lesznie. W n ie ­
dzielę d n ia  26 s ie rp n ia  n astąp iło  uroczyste otw arcie 
m uzeum  w Lesznie (W ielkopolska), pow stałego w sk u ­
tek  zasług i 1 s ta ra ń  kierow niczki m uzeum  p. G. 
Przysieckiiej. Zbiory m uzealne m ieszczą slię w dwóch 
pokojach Czytelni Ludowej .i złożone są w siedm iu 
oszklonych gablo tkach . Z pośród cennych przedm io­
tów, budzących zain teresow anie kol graficznych, 
k siążek  i w ydaw nictw , sta tu tów , edyktów  itp. p rze­
w ażnie z 17 -wieku pochodzących. Szczególne za in ­
teresow anie w spom nianych  kół fachow ych budizą k li­
sze d ru k a rsk ie  z w ieku  siedem nastego.

Olbrzym ia cena za książkę starożytną. Przed 
niedaw nym  czasem  odbył się w Londynie p rzetarg  
publiczny dzieł starożytnych . P ew nem u an ty k w ar- 
jusziowi z A m eryki przyznano ta k  zw aną biblję M aza­
nina., za k tó rą  zapłacił sum ę kolosalną, w ysokości 
9 500 funtów  sz te rlin g ó w ! F en  sam  an ty k w arju sz  
nabył egzem plarz p ierw otnego w ydaw nictw a dzieł 
Szekspira  za (i 150 funtów  szterlingów .

Z przem ysłu graficznego w  Niemczech. Z W roc­
ław ia donoszą, że w ydaw cy i w łaściciele d ru k a rń  po­
stanow ili w ypowiedzieć p racę technicznem u persona- 
łowi z pow du żądań m aterja lnych , w ysun iętych  przez 
zw iązek zawodowy.

W yd aw n ictw a gazetowe w  Palestynie są sk ro m ­
ne i nieliczne. Z dzienników  u k a z u ją  się dotychczas 
dw a hebrejslde , jeden  ang ielsk i, jeden arab sk i i k il­
k a  tygodników  hebrejsk idh  party jno-politycznych , 
oprócz tego k ilk a  technicznych  czasopism  fachow ych.

Z chwili bieżącej



P R Z E G L Ą D  PHPI E Rni CZ y
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Roczne Walne Zgromadzenie 
Stowarzyszenia Polskich Kupców 

Papierniczych
odbędzie się

w poniedziałek, dn ia  3 w rześn ia  o godz. 7 wieczorem  
w Poznaniu , n a  sa li posiedzeń Zw iązku T ow arzystw  
K upieckich, w gm achu  B an k u  Przem ysłow ców , przy 
S ta rym  R ynku.

Liczne i p u n k tu a ln e  zebranie członków S tow a­
rzyszenia obow iązkow e. N a po rządku  dziennym  
w ażne spraw y.

Z historji ilustrowanej karty 
widokowej i artystycznej.

Siedem  m iast toczyło, ja k  wiadomo', swego czasu 
żarliw y  spór o to, że H om er w tem  a nie innem  się 
urodził; n iezliczoną a to li jes t liczba m ias t p rzy p isu ­
jących  sobie p ierw szeństw o w ydaw nictw a w  sw ych 
m u rach  ilu stro w an ej k a r ty  pocztowej. We F ran c ji 
n ap rzy k ład  p ierw szeństw o pod tym  w zględem  p rzy p i­
su ją  sobie Paryż, Lyoin, M arsy lja  i jeszcze ośm  in ­
nych, po-mniejszych m iast. Z aprzecza im  p ierw szeń­
stwo W alte r Grane, znany  przodow nik angielskiego 

. szow inizm u n a  polu sztuki, k tó ry  w a rty k u le  „Of the 
decorative illu s tra tio n "  dowodzi, że n ie ty lko  gotyka, 
lecz także ilu s tro w an a  k a r ta  pocztow a n ajp ierw  po­
w sta ła  w  A nglji. N iem cy rów nież p rzy p isu ją  sobie 
p ierw szeństw o, tw ierdząc, że księgarz Schw arz w 
O ldenburgu pierw szy, w ydaw ał i rozsy ła ł k a r ty  i lu ­
strow ane z w idokam i m iasta  O ldenburga, m niej w 
celach spekulacyjnych , więcej jako  środek skutecz­
nej rek la m y  dla swego przedsiębiorstw a.

My P olacy jesteśm y  skrom ni i nie k ruszym y 
kopji o p ierw szeństw o w k ie ru n k u , o k tó rym  m owa. 
Nie ta k  in n e  państw a, k tó re aczkolw iek zdrobniałe 
po w ojnie św iatow ej, p rzypom ina ją  się gorliw ie, że 
to row ały  drogę rozw ojow i przem ysłu , h an d lu  i k u l­
turze. M aleńka A u s trja  nie m ogąc p rzyp isać  sobie 
p ierw szeństw a pod w-zględem w ydan ia  p ierw szych 
ilu stro w an y ch  k a r t  pocztowych z w idokiem  m iast, 
rek lam u je  n a to m iast d la  -siebie p ierw szeństw o 
p-od względem  w y d aw an ia  k a r t  artystycznych . W 
czasopism  ach w iedeńskich  czytam y, że k a r ta  a r ­
tystyczna p-o raz  pierw szy u jrz a ła  św iatło  dzienne 
u' W iedniu  i że zawdzięcza: sw e pow stanie, rzecz 
szczególna, an i znaw cy sztuki, an i też pom ysłow em u 
drukarzow i lub księgarzow i, lecz dwom  pom ysłow ym  
kupcom  żydow skim , dbałym  o zarobek przez upo­
w szechnianie w yborow ych dzieł sztuki. Ćwierć w ie­
ku  m ija  w łaśnie, jak  n a  w iedeńskim  ry n k u  zbytu 
u k aza ły  się jako  pierw sze, k a r ty  artystyczne oznaczo­
ne znakiem  w ydaw ców  „B. K. W. 1“ co oznaczało: 
B rac ia  Kohn, W iedeń I, gdy uprzednio  is tn ia ły  tylko 
k a r ty  pocztowe z w idokiem  m iast i chrom olitogra- 
ficzne k a r ty  g ra tu lacy jne .

W ydaw cy pierw szych ilu stro w an y ch  k a r t  z re ­
p rodukcjam i arcydzieł sz tuk  pięknych  po trafili n a ­
w iązać k o n tak t pom iędzy a rty s tą , w ydaw cą a k o n ­
sum entem . Nie było to zrazu ta k  łatw em , jak b y  się 
to  w ydaw ało. Szczególnie naw iązać było tru d n o  k o n ­

ta k t z w yb itnym i a rty s tam i, k tó rzy  podów czas u w a­
żali rep rodukcję  sw ych dzieł za pro fanac ję  sztuki, 
a upow szechnian ie ich przez rozsy łan ie n a  k a rta ch  
pocztow ych poniżej swej godności. W  końcu pieniądz, 
p rzem ożny zdobywca, p rzekonał a rty s tó w  i zagłuszył 
ich  m n iem an ia  o p ro fanac ji sztuki. Z a W iedniem  za­
częto niebaw em  w ydaw ać k a r ty  pocztowe z rep ro d u k ­
cjam i arcydzieł sz tuk  -pięknych w M onachjum , Dreź­
nie, B erlin ie i Sztu tgarcie . Obok rep ro d u k c ji dzieł 
m alarzy  w spółczesnych zaczęto z n iem niejszem  po­
w odzeniem  reprodukow ać n a  k a r ta c h  pocztow ych 
arcydzie ła  m istrzów  staroży tnych , nagrom adzonych  
P-o m uzeach, g a le rjach  obrazów  1 św ią ty n iach  na ca­
łej k u li ziem skiej.

K arty  artystyczne, stosunkow o bardzo tan ie  i do­
skonale w ykonane, przyczyniły  się do rozbudzenia 
zm ysłu  p ięk n a  w szerokich m asach  społecznych, u- 
możlliwiały sferom  m niej zam ożnym  i naw et n ieza­
m ożnym  u rządzen ia  w  dom u g a lerji obrazów  w  m i­
n ia tu rze . Z biegiem  la t  coraz w ięcej rep ro d u k cji 
fo rm atu  karty_po-cztowej w ra m k a ch  gustow nych  za­
w ieszano n a  śc ian ach  pom ieszkali, czyniąc pobyt w 
w łasnem  pom ieszkan iu  przy jem niejszym . K arty  a r ty ­
styczne dały  przem ysłow i g raficznem u nowe pole do 
popisu, przyczyniły  się do dalszego postępu i-d o sk o ­
n a len ia  sztuk i fotograficznej i d ru k a rsk ie j. D oskonała 
rep ro d u k cja  obrazu oryginalnego w ym agała  ud o sk o ­
n a len ia  sposobu w ykonyw ania, rep rodukcy j i różnych 
udoskonaleń  technicznych  w przem yśle graficznym . 
Z p rym ityw nej k a r ty  ilu s tro w an e j, w ykonanej spo­
sobem chrom olitograficiznym , uw idoczniającej k ra j ■ 
obrazy i  w idoki m ias t pow sta ła  doskonała  rep ro d u k ­
cja. arcydzieł sztuki.

O statn ie la ta  zadaw ały  ilu s tro w an e j karcie  pocz­
towej cios za ciosem. N iesłychana drożyzna papieru  
i  coraz wyższe koszty  za d ru k  spow odow ały, że k a r ty  
w idokowe i artystyczne są za drogie, by liczyć m ożna 
n a  ich zbyt m asow y. U staje  coraz bardziej n ieste ty  
p ięk n y  zwyczaj p o sy łan ia  ich pocztę, k rew nym  i -zna­
jom ym . P odrażan ie  op łaty  pocztowej po w szystk ich  
k ra ja ch  dobija k a r tę  w idokow ą -i a rty sty czn ą  do 
res-zty.

Pom im o w szystko nie zn ikn ie ona zupełnie. W 
skrom nych, stylow ych ra m k a ch  zaw iśnie obok ob- 
szernieszych rep rodukcy j artystycznych  i sztychów, 
k tó rym  u-torowała' drogę pom iędzy lud, n a  śc ianach  
m ieszkanka  uboższych ludzi, kochających  i cen ią­
cych sztukę i piękno.

Fran cja. Cena za w szystk ie n iem al p ap iery  pod ­
skoczyła n a  100 kg. o 5 franków . Czasopism o facho­
we „La Papeterie" zaleca swym  czytelnikom  zakup 
m ożliw ie pow ażnych ilości p ap ie ru  i odradza od 
zw lekan ia zakupu do chw ili spotrzeboW ania zapasów , 
gdyż w  n ied ług im  czasie niezaw odnie n as tąp i dalsza 
zw yżka cen. Również podskoczyła cena za m asę na  
w yrób pap ieru , dalej cena za szm aty  przedniejsze na 
w yrób papieru .

Z M arsylji donoszą, że fran cu sk i p rzem ysł p a ­
p iern iczy  eo-ra-z dotk liw iej zaczyna odczuw ać k o n k u ­
rencje ang ie lską , która, podaje niższe ceny.

Z rynku papierniczego



Płacono w o sta tn im  czasie za 100 kg.:
P ap ie ru  zw ykłego białego gładzonego 200 fr.

„ przedniejszego białego gładzonego 270 „
„ gazetowego gładzonego form atow ego 185 „
„ gazetow ego w ro lach  150 „
„ zwykłego do w yrobu k siąg  handl. 300 „
„ przedniej, do w yrobu k siąg  hand l. 300,,
„ d ru k a rsk ieg o  zw ykłego 195 „
„ białego pisem nego m aszynow ego 360 „
„ kolor, pisem nego m aszynow ego 420,,
„ pakow ego 45 gr. 340 „
„ Phokmilum 180 „
„ afiszowego białego gładzonego 220 „
„ afiszowego kolorowego gładzonego 240 „
„ pergam inow ego 480,,

pergam inow ego1 sztucznego 380 „
„ żółtego słom kowego 90 „
„ niebielonego drzew nego 220 „
„ białego do d ruków  arty stycznych  280 „
„ zw ykłego kolorow ego 300 „
„ kredow ego białego przedniego 350 „

P,oux dore 200 „
G oudronne 145 „
B ibuły  biurow ej białej 230 „
B ibuły  biurow ej kolorow ej , 250 „
T ek tu ry  słom ianej 90 „

„ szarej zw ykłej 95 „
„ szarej przedniej gładzonej 130 „
„ fa liste j słom ianej 120 „
„ fa liste j szarej 130,,
„ filcowej n a  pokrycie dachów  100 „
W łochy. Z pow odu okupacji zagłębia n ad  R ulirą

zm ala ła  k o n k u re n c ja  n iem iecka. Dowóz cienkich 
pap ierów  wzm ógł s’ie z A ngiji, F ran c ji i A m eryki.

Fin ian dja. W ywóz drzew a na. w yrób p ap ie ru  
w ynosił w pierw szem  półroczu 1923 r. 138 578 (w 1922 
ro k u  35 829) m etrów  sześciennych.

Trzebienie lasów  we F in la n d ji postępu je w szyb­
ie iem  tem pie. W edług obliczenia centralnego  zw iąz­
ku  fin landzkiego  p rzem ysłu  przeróbki drzew a w ycię­
to w ro k u  bieżącym  1 350 000 m etrów  sześciennych 
drzew a podatnego n a  w yrób p ap ieru , szczególnie 
św ierkow ego, gdy w okresie od 1900 do 1913 w y c in a­
no rocznie p rzeciętn ie 435 000 m etrów  sześciennych. 
Szczególnie trzeb ien ie lasów  p rzyb iera  ro zm iary  za­
s traszające  w południow ej Kareljd; n ieliczni le śn i­
czy i gajow i przeszkodzić nie m ogą rabunkow em u 
w yrębyw aniu  borów.

Litw a. Cło za wywóz drzewa, podatnego n a  w y­
rób p ap ie ru  podwyższył rząd  litew sk i o 100 proc.

Niem cy. C ena za p ap ie r gazetow y w  ro lach  u- 
s ta lo n ą  b y ła  n a  55 000 za kg. Za cenę tę  jednakże 
w ydaw nictw a ga.zet o trzym yw ały  ty lko w tenczas p a­
pier, jeżeli 25 procent ogólnej sum y za pap ier d o s ta r­
czony w s ie rp n iu  zap łaciły  w gotówce do 8 s ie rp n ia  
a reszte, 75 proc, akceptem  m iesięcznym .

Za drzewo n a  w yrób p ap ie ru  płacono n a  prze­
ta rg ach  pub licznych  za  m etr sześcienny gałęzi św ie r­
kow ych 957 000 mk. n., za pnie świerkoW e do 3 395 000 
m arek  niem .

W  pierw szem  półroczu 1923 r  w ywieziono z N ie­
m iec do A ngiji za 1,03 m iljonów  funtów  szterlingów  
p ap ie ru  •' tek tu ry .

Z pow oda ustanaw ian ia , cen n a  podstaw ie m ark i 
złotej pow stało  n a  ry n k u  k ra jow ym  niebyw ałe za­
m ieszanie. Ż adne kupno ode obywa się be-z za ta rg u  
pow stałego w sku tek  różnic przy p rzeliczaniu  cen. 
Z apanow ał zastój w h an d lu  papierem . Dotkliwe 
•straty  ponosi przem ysł graficzny  i przem ysł w yro­

bów papierow ych. F ab ryk i p ap ieru  oraz w ielu  h u r ­
tow ników  pap ieru  n a to m ias t „uzdrow iło" się płacąc 
długi hipoteczne bezw artościow ą m ark ą  n iem iecką. 
Pozatem  w przem yśle papierniczym  panu je  bardzo 
kry tyczne przesilenie.

S tan y Zjednoczone A m eryk i Północnej. W No­
wym  Jo rk u  zaw iązała  się organizacja, fab rykan tów  
p ap ieru  pod nazw ą „Com ittee for the  Perpe tua tion  
oł tlie  P aper Ind a s try  dn the United S ta tes". P ie rw ­
szym  czynem  nowej organizacji było w ystosow anie 
p ro testu  przeciw ko grożącem u zastosow aniu  zakazu  
wywoizu drzew a z K anady.

Kanada. „New York T im es" doniósł z M ontrea­
lu, że cztery głów ne fabryk i pap ieru  w St. M aurice- 
ta l w K anadzie chcą się złączyć. Są to fabryk i Lau- 
ren.ti.de, Belgo-Canaddan, St. M aurice i W ayagam ack. 
W szystkie cztery raizem p ro d u k u ją  dziennie 1000 ton 
pap ieru  gazetowego. _____

Z czechosłowackiego przemysłu 
papierniczego.

Di1. K arol Uh lig  ogłosił w „P rag er Tageblat.t": 
C zechosłow acja posiada w szelkie dane by rozw inąć 
przem ysł pap iern iczy  n a  w ielką  skałę i sw em i w y­
robam i zaopatryw ać k ra je  n a  w schodzie położone,, 
k tó re w łasnego przem ysłu  papierniczego nie posia­
dają. Czechosłow acja posiada w sw ych borach  ol­
brzym i zapas drzew a zdatnego n a  wyrób pap ieru , 
po siad a  liczne w odospady w ykorzystane w k ie ru n k u  
zy sk an ia  siły  wodnej (n iestety  opodatkow anej), po­
siad a  fabryk i olbrzym ie a pom im o to w szystko nie 
w ychodzi n a  swoje. E ksport pap ieru  cofa się, n a to ­
m iast pow oli w zm aga się wywóz surow ca, drzew a 
papierów ki, w sposób gw ałtow ny. E k sten sy w n a go­
sp o d ark a  sk arb am i k ra ju  bez naszej zasług i nam  
przypadłem !, zaprzepaszczanie ich bez najm niejszej 
p rzeróbki i z m ałym  przeto zyskiem , to nic innego 
ty lko1 ograb ian ie k ra ju . W jak  szalonym  tem pie ta  
gospodarka rab u n k o w a w o sta tn im  czasie się w zm a­
ga, w ykazuje poniżej zestaw ienie wywozu surowców, 
pó łfabrykatów  i gotowej produkcj i p rzem ysłu  p a ­
pierniczego (w w agonach po 10 000 kg.):

Miesięcznie Drzewa W łókna Papieru  i wyrobów
przeciętnie papierów ki drzew nego papierowych

1920 roku 6Ó0 180 400
1921 „ 720 670 380
1922 ., 4280 810 330
1923 I kw arta ł 8220 720 260
1923 kwiecień 6090 660 300
1923 maj 9319 690 270

Przybór od 1920 r. - f  8819 -j- '510 190
W ywóz surow ca wzm ógł się n a  8 819 wagonów 

czyli o1 1 760%, wywóz pó łfabrykatów  o 510 w agonów  
czyli 283%, a wywóz gotowej p rodukcji papierniczej 
zm alał o 190 w agonów , czyli spadł o 40%. W przeci­
w ieństw ie do ekstensywnoś-ci naszej gospodark i p a ­
pierniczej jes t in tensyw ność tejże w A ustrji. A u strja - 
ckie cyfry wywozowe przedstaw ia ją  się w w agonach 
po 10 000 kg. ja k  następu je :

Miesięcznie
przeciętnie

Drzewa
papierów ki

W łókna
drzewnego

Papieru  i wyrobów 
papierowych

1920 roku _ 200 540
1921 „ — 270 700
1922 „ — 380 1020
1923 I kw artał 6 520 980



A u strja  nie wywozi wogóle surow ca (te sześć 
wagonów  w ostatn im  czasie nic nie znaczą); wywozi 
też m niej pó łfabrykatów  od nas, n a to m ias t wywóz 
gotowej p rodukcji jes t obecnie czterykroć w iększą 
od naszej. A u s tr ja  wobec Czechosłow acji jest m ałym  
i ubogim  k ra jem , ato li sk rom nym i sw ym i środkam i 
skrzętn ie  gospodarzy, n a to m iast m y zaprzepaszczam y 
nasze bogactwo. N ieprzy jem na w sk u tk ach  p o lity k a  
gospodarcza A ustrjaków  podcięła wywóz naszych 
papierów  do k ra in  nad  D unajem  położonych, k tóre 
swe zapotrzebow anie coraz bardziej sp row adzają  z 
A ustrji.

Wywóz czechosłow acki (wywóz a u s tr ja c k i w n a ­
w iasach) p rzed staw ia  się ja k  n astęp u je :

Miesięcznie
przeciętnie

K rainy nad- 
dunajskie 

w w agonach

Do Niemiec 
po 10000 kg.

Do reszty  
zagranicy

1620 roku 320 (282) 21 (22) 119 (232)
1921 „ 271 (473) 17 (17) 120  (210)
1922 ., 112 (579) 17 (45) 202 (394)
1923 i kw arta ł 79 (476) 13 (28) 164 (473)

kwiecień 87 ( - ) 8 ( - ) 205 ( - )
.. m aj 53 ( - ) 5 (—) 207 ( - )

Nasz w yw óz n a  w schód zm ala ł na szóstą część, 
wywóz A ustrji podwoił się. D aw niej dostarczaliśm y 
nad D unaj więcej od A ustrjaków , dziś sp rzed ają  oni 
tam  sześć razy  tyle, co my. W ywóz do Niem iec, tego 
olbrzym iego, ato li przez w ysokie staw k i celne n a  ko ­
rzyść w łasnego przem ysłu  (na przeróbkę naszego 
drzewa) zastrzeżonego ry n k u  papierniczego jes t d la 
obydwu k ra in  n ieznacznym . A toli nasz d robny w y­
wóz do Niem iec stale  zm niejsza się, n ieznaczny w y­
wóz A ustrji n a to m ias t powoli w zm aga się. Nasz 
wywóz na zachód powoli wzrósł, jednakże n ie pokry ł 
w trzeciej części s tra t  poniesionych, n a  w schodzie. 
W ywóz A u strji n a  zachód jednakże szybciej w zra­
stał. Przew yższa om obecnie nasz wywóz trzy ­
krotnie.

O czem mówią zagranicą.
W iedeńskie czasopism o papiernicze in fo rm ując  

swych czytelników  o cenach i s taw kach  celnych na  
dowóz p ap ieru  w  Polsce pisze pozatem  co n astęp u je :

„Zbyt pap ieru  w Polsce zupełnie zm alał. B rak  
gotów ki przyczynia się do zasto ju  n a  ry n k u  p a ­
pierniczym :

F ab ry k an ci p ap ieru  w Polsce z tygodn ia  na ty ­
dzień podw yższają ceny i s to su ją  się podług k u rsu  
dolara . ,

H urtow nicy  p ap ieru  nie liczą się (? — red.) z 
cenam i ustanow ionym i przez fabrykan tów . Ceny w 
hurtow ej sprzedaży są o 20 do 25 proc. niższe ocl cen 
podaw anych przez fab rykan tów  pap ieru . T ak na- 
przykład loko K raków  ofiarow ano g ładzony pap ier 
d ru k a rsk i po 17 000 m k., gdy cena fabryczna w yno­
siła była w ty m  -czasie 25 000 mk.

Pom im o zwyżki staw ek  celnych i podw yższenia 
opłat za przew óz zagraniczne pap iery  w Polsce sprze­
da je  się o 40 do 50 procent tan ie j, an iże li w k ra ju  
w ytw órczym .

Z m iana położenia n as tąp ić  może dopiero z chw i­
lą, gdy olbrzym ie zapasy  hu rtow ników  pap ieru , za­
kupione tan io  w sk u tek  zniżki m ark i n iem ieckiej, się 
zm niejszą .

Podw yższenie ceny za p ap ie r w Polsce w zniesie 
się w sk u tek  zaprow adzen ia  w N iem czech cen n a  pod­
staw ie złota, w sk u tek  czego u s ta ł ju ż  zupełnie im  
p-ort p ap ieru  z Niem iec.

Jeżeli ogólne położenie na  ry n k u  pap iern iczym  
ulegnie -zmianie n a  lepsze, w ów czas polsk i h an d e l 
papiern iczy  zjaw i -się n iezaw odnie -n-a ry n k u  a u s tr ja -  
ckiim w  -ro-li kupującego".

Papier budulcowy.
Specjalne fab ryk i p ap ieru  w A m eryce p ro d u k u ją  

p ap ier budulcow y, k tó ry  je s t jednym  z głów nych 
środków , używ anych do bu-dowy (obijania) zew nętrz­
nych ścian  dom ów d rew nianych  w Am eryce.

P a p ie r  rzeczony im pregnow any  jes t sm ołą lub 
asfaltem . Używa go się w ten sposób, że szkielet do­
m u  obija sio cienk im i deskam i, a te  znów ark u szam i 
p ap ieru  budulcow ego, a to  w celu ochrony przed w il­
gocią i zim nem . N astępnie obicie papierow e p o k ry ­
w a się deskam i gładzonym i, spec ja lnym i gon tam i 
lub w arstw ą specjalnej cienkiej cegły.

P ap ie r budulcow y używ any  byw a rów nież jako  
podkład  pod dyw any i chodniki d la ochrony tychże 
i g łu szen ia  hała-s-u. Pr-odukuje go w  S tanach  Z jedno­
czonych A m eryki Północnej przeszło 50 fab ryk  
papieru .

Targi i Wystawy.
T arg dzieł sztuki w  W rocław iu . S ta ran iem  dy­

rek cji T arg u  w rocław skiego odbyw a się od 1 do1 8-go 
w rześn ia  w M uzeum. Ś ląsk iem  w  W rocław iu  po raz 
p ierw szy  T arg  na  dizieła sz tuk  p ięknych, u rządzony 
pod k ierow nictw em  h is to ry k a  sztuk  p ięknych  dr. 
Schellenberga. Złożone celem  sprzedaży na T arg u  
sztuk  p ięknych  eksponaty  dzielą się n a  dział m ala- 
tu ry , p lastyk i, g ra fik i, an tyków  i arcydzieł pochodzą­
cych z doby w spółczesnej. Ju rę  T argu  s tan o w ią  dy­
rek to r śląsk iego  m uzeum  sztuk  p ięknych  profesor 
dr. B raune i d y rek to r m uzeum  sztuk i stosow anej 
oraz starożytności profesor dr. M osner.

T arg w  Kilonji. O rganizow any w K ilońji T arg 
m ieścić s-ię będzie n iety lko  . w dotychczasow ych sa ­
lach targow ych  stałych , lecz w  dalszych pięciu  g m a­
chach. — N iem ieckie ko ła  w ydaw nicze z okazji T a r­
gu o rg an izu ją  spec ja lny  dział T arg u  jesiennego n a  
dzielą, książkow e, w ydaw nictw a n u t i arcydzie ła  sz tuk  
pięknych.

W ysta w a  w  M oskwie. W. początku  w rześn ia 
o tw a rtą  zo-stanie w ystaw a ro ln icza  .w M oskwie. W y­
staw ą za in teresow ało  się stow arzyszenie n iem ieckie 
d la  h an d lu  k s iążk ą  zag ran iczną i u rząd za  ape-cjalną 
w ystaw ę w ydaw nictw  niem ieckich , n a  k tó rą  w ysła­
ło 120 olbrzym ich skrzyń, zaw iera jących  40 000 to ­
mów. Prócz tego w ysłano pocztą 200 paczek z w y­
daw nictw am i.

„A tla s", A k c y jn a  Spółka kartograficzna i  w y ­
dawnicza, Lw ów . F irm a  ogłosiła b ilans na  31 g ru d ­
n ia  1922 r. fig u ru jący  w stan ie  czynnym  i b iernym  
sum ą 303 300 751.33 m k. M aszyny i u rząd zen ia  o k reś­
lono1 w  stan ie  czynnym  su m ą  33 419 404 m k. po odli­
czeniu 1C1% um orzenia, n ieruchom ość po odliczeniu' 
5% u m o rzen ia  33 400 302 m k. K apita ł akcy jny  wy-

N o tatki



nosił 40 000 000 m k., czysty zysk 20 130 901.37 m k. Z 
p rodukcji i sprzedaży w ydaw nictw  osiągnięto 
56' 186310,33 m k. D yrekcja sk ład a  się, z pp. Jan a  
T re tera , S tan is ław a  U łańskiego i dr. Ja n a  P ią tk a ; 
k o m is ja  rew izy jna  sk ład a  się z pp. dr. T adeusza K u­
deł M, dr. K asp ra  W eigelaj S tan is ław a  Zabiel skdego, 
J a n a  Szczyrby i dr. F ran c iszk a  T dm anka.

Tow. A kc. F a b ryk  Ołówków „St. M ajew sk i i S k a “ , 
W arszaw a. Firm .a ogłosiła b ilans na  30 w rześnia 
1922 i1, f ig u ru jący  w  stan ie  czynnym  i b iernym  su ­
m ą 323 152 286.88 m k. N ieruchom ości przedw ojenne 
podano sum ą 11 000 000 mk., m aszyny i u ten sy lja  
przedw ojenne 3 880 2-12.45 mk., s tra ty  w ojenne w m a r­
kach  złotych 547 737.50, n ak ład y  n a  odbudowę i za­
k up  straconych  objektów  80 643 551.57 mk. poi. K a­
p ita ł akcy jny  w ynosił 32 000 000 m k., k ap ita ł re zer­
wowy 2 511 60.6 mk., fundusz um orzen ia  n ierucho­
m ości m aszyn i u tensy lij 1 876 579.57 mk., fundusz 
um orzen ia  s tra t w ojennych 4 396 382.12 m k. Dochód 
z p rodukc ji w ynosił 328 931532.40 mk., zysk b ru tto  
w ynosił 166 653 113 m k. Z zysku w ydzielono1: n a  k a ­
p ita ł zapasow y 8 332 655 mk., n a  fundusz um orzen ia  
3 977 633 mk., n a  fundusz u m orzen ia  s tra t w ojennych 
94 789 018 m k., na  dyw idendę 160 000 000. mk. (po 500 
m k. n a  akcję), n a  tan tjem y  24 401 322 m k. i na  re ­
zerwę podatkow ą 19 152 482 m k. D yw idendę w ypłaca 
Polski B ank  K rajow y w W arszaw ie.

F a b ryk a  mebli i urządzeń biurow ych „P a cific” , 
Sp. Akc., W arszaw a. F irm a  ogłosiła b ilans na  31-go 
g ru d n ia  1922 r. fig u ru jący  w stan ie  czynnym  i b ie r­
nym  sum ą 54 661 088 m k. K ap ita ł akcy jny  w ynosi 
12 000 000, dochód z p rodukc ji 19 858 030,20, zysk 
10 040 788 m k.

„Ż yw ieck a F ab ryk a  P apieru ” , Żyw iec. F irm a 
u zyska ła  zezwolenie m in is te rs tw  przem ysłu  i h an d lu  
oraz sk a rb u  n a  w ydanie W zam ian  dotychczasow ych 
akcyj nom inalnej w artości 200 koron k ażd a  now ych 
akćyj, nom inalnej w artości 10 000 m k. każda.

„P ap ier” , Sp. Akc., W ilno. F irm a  pow iększa k a ­
p ita ł zak ładow y, o 60 miljUnów n a  120 m iljonów  m k. 
drogą now ej, trzeciej em isji 12 000 sztuk  now ych akcyj 
im iennych  nom inalnej w artości 5000 m k. każda. Ce­
nę em isy jną nowej ak c ji określono sum ą 6 000 m k.

S. W . Niem ojew ski, F ab ryk a papieru i w yrobów  
z papieru, Sp. Akc., Bielsk. F irm a  zw ołuje nadzw y­
czajne w alne zgrom adzenie akc jonarjuszów  n a  14-go 
w rześn ia br. o god>z. 12 w południe, w  sali posiedzeń 
Polskiego B an k u  Przem ysłow ego we Lwowie, u lica  
Trzeciego M aja 7. N a porządku  obrad  sp ra w a  pow ięk­
szenia k a p ita łu  zakładow ego oraz pom niejsze spraw y.

Przygotow anie w ysta w y prac term inatorów w  
Strzelnie. Tow arzystw o Przem ysłow e w Strzeln ie 
p rzygotow uje w ystaw ę prac  term inato rów , k tó ra  się 
odbędzie w przyszłym  g ru d n iu  lub styczniu . Spodzie­
w am y się, że 'i nasze branże w ystaw ą rzeczoną się za­
in te re su ją .

Cena detaliczna za k arty ilustrow ane w  N iem ­
czech, uchw alona 28 lipca br. przez południow o-nie- 
m ieckie stow arzyszenie w ytw órców  k a r t  ilu s tro w a­
nych, w ynosiła: za k a r ty  z w idokiem  m iejscow ości

św iatłodrukow e 2000, m iedziorytow e 2500, kolorow e 
4000, fotochrom ow e 4500, w ykonane d ruk iem  cztero­
kolorow ym  4500, p an o ram a 20 000 m k. n., a za a r ty ­
styczne jednokolorow e 2 200, w k ilk u  kolorach  4 500 
m k. n iem ieckich.

O m iędzynarodową ochronę w ynalazków  i od­
k ryć naukow ych. K om isja ligi n arodów  dla w spól­
nej p racy naukow ej, ja k  donoszą z Lozanny, opraco­
w a ła  p ro jek t um ow y, zalecanej przez byłego w łoskie­
go m in is tra  ośw iaty  ■Ruffimiego w k ie ru n k u  ochrony 
m iędzynarodow ej d la  w ynalazków  i odkryć n au k o ­
wych. K om isja żąda od poszczególnych rządów  
u staw y  chroniącej przed w yzyskiem  odkryć n au k o ­
wych, podobnej do is tn ie jących  w dziedzinie ochro­
ny p raw  au to rsk ich  dla dzieł lite ra tu ry , i sztuki.

Z dziedziny zw alczania .pornografji. Dnia 31-go 
sie rp n ia  odbyła się w G enew ie . konferencja  m iędzy­
narodow a celeiu n arad zen ia  się nad  zw alczaniem  
pub likacy j pornograficznych. Zadaniem  konferencji 
było' opracow anie konw encji w przedm iocie, o k tó ­
ry m  mowa., i podpisan ie tejże.

Nowe m arki stemplowe. Od 11 s ie rp n ia  zostały 
wypuszczono w  obieg nowe m ark i stem plow e w ar­
tości 10 000 i 20 000 mk. R ysunek  m ark i stem plow ej 
dziesięciotysięcznej je s t u trzym any  w kolorze żółto- 
bronzow ym , zaś dw udziesto tysięcznej w kolorze ró- 
żow o-bronzow ym .

N ow a taryfa  pocztowa. Z dniem  1 w rześn ia  br. 
n astąp iło  podw yższenie opłat pocztow ych, te leg ra­
ficznych i telefonicznych w obrocie w ew nętrznym
1 zagranicznym . N ajw ażniejsze staw k i nowej taryfy* 
są n astęp u jące :

T aryfa  w ew nętrzna: Za lis t zw ykły do 250 gr. w  
obrocie m iejscow ym  1000 m k , w obrocie zam iejsco­
w ym  do 20 gr. 1000 mk., ponad  20 gr, do 250 gr.
2 000 m arek , za k artę  pocztową 500 m k. Źa 
d ru k i zw ykle do 25 g r. 100 m k. do 50 kr. 200 m k. do 
100 gr. 400 m k. do 250 gr. 1000 mk. do 500 ar. 1500 mk. 
do 1000 gr. 2000 m k.

T ary fa  zagran iczna:
1. L isty  zw ykłe: a) do Czechosłow acji, R um unji i 

W ęgier do w agi 20 gr. 1600 m k. za każde dalsze 20 gr. 
.1000 m k., b) do innych  k ra jów : do w agi 20 gr. 2000 m k . 
za każde dalsze 20 gr. 1000 m k.

2. K arty  pocztowe a) do Czechosłowacji, R um unji 
i W ęgier za k a r tę  pojedyńczą 900 m k., b) do innych 
k ra jó w  za. k a r tę  pojedyńczą 1200 mk.

Za polecenie przesyłek pocztow ych pobiera się 
prócz tego w obrocie w ew nętrznym  1000 mk., a w o- 
brocie zagranicznym  2000 mk.

Za te leg ram y  w ynosi op ła ta  w. obrocie -wewnętrz­
nym  1 000 m k. od w yrazu, najm n iej jed n ak  10 000 mk. 
od telegram u.

Telefony. O plata za jednostk i 3 m in. rozm ow y 
m iędzym iastow ej w ynosi n a  odległość do 25 km.
3 000 m k., do 50 km . 6 000 m k., do 100 km . 9 000 m k , 
za każde dalsze 100 km . 3 000 mk.

B liższych szczegółów udzie la ją  urzędy  pocztowe.

Ogłoszenia w sierpniu: V, s t ro n a  300 000 mk., 1'3 str .  
150 000 mk., V4 s tr .  75 000 mk., Vs s t r  4C000 mk., 
i/J6 s t r .  20 00C mk. — Na s tr .  I okł. 100%, na 
s t r .  II, III; i IV okł. 50% więcej.  Dla  poszuk. 
posad  50%’opus tu .  Numery  okaz.  i dówod.  o p łaca  
się; Ogłosz.  przyjm . się  do środy ra n a  godz. 9.

P r z e d p ł .  m ie s i ę c z n .  z p r z e ­
s y ł k ą  p o d  o p a s k ą  10000  m k . 
N u m e r  p o j e d y ó c z y  3000 m k .

- - - - Konto  czekowe P .  K. O. Nr. 202 868. - - - - 
Nak ładem  „H urtow ni  Drukarskie j" ,  Tow. Akc. 
w Poznan iu ,  S ta ry  Rynek nr.  4. T e le fo n  2555. 
R ed a k to r  „P rz eg lądu  Graficznego"  T eo d o r  Kryg 
R ed a k to r  Przeg l .  P a p ie rń ."  Fr .  W ojc iechow ski
 - ................................ w P o z n a n i u . ..................................


